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W iadomości krajowe.
Z B e r i i n a ,  dn ia  i ,  W rz eśn ia ,

J,  K. M X i ą l ę  Następca t r o n u  pow róc i ł  tu 
e  P o m er an i i .

J O .  pan u jący  Xiążę Brnnświcki  p rzyby ł  fu 
wczoraj  wiecz orem  i zajął  p rzy go tow an e  dlań 
po ko j e  na zamk u  królewskim.

t w v w M w i a - n w

W iadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  30 S ierpnia .
J O .  G e n e r a ł - Adju tan t  Xią£ę  Gorczakow,  

Sze f  sz tabu g łó w ne go  czynn e j  a r m i i ,  onegda j  
wróc i ł  z P e te r sb ur ga .

F  r  a  n c y a . •
Z  P a r y ż a ,  dn ia  34. S ie rpnia .

W  dz i s ie j szym n u m e r z e  M o n i t o r a  czyta­
my o  w y d a n y m  n i e d aw n o  t e m u  p r zeż  G e n e ­
rała L t b e a u  rozkazie d z i e n n y m  co nas tępuje :  
Kilka gazet  pod a ło  d o  wiadomośc i  pub l i cznej  
rozkaz  dz i e n n y  G ene ra ł a  L e b e a u ,  da towa ny  
w l am p e lo n i e  dn ia  13. Sierj n a ,  w k tó r y m  
te n ż e  zos ta j ącemu pod  jego rozkazami  wojsku 
• z n a j m i a ,  źe  mia n o w an y  został  p rze z  N .  K r ó ­
la F ra n c u z ó w  N a c z e ln y m  w o d z e m  le g i on ó w  
zostaj ących w s łuż b ie  N.  K ró lo we j  b i szpań-  

eF  J est to oczywis tym b ł ę d e m ,  który s p r o ­

s tować winn iśmy.  Król  dał  Gen era łow i  L e -  
b t a u  p oz w o le n ie  wstąpien ia  w s łu ż b ę  K r ó l o ­
wej  hiszpańsk iej ;  lecz Kroi  n ie  miał  n a j m n ie j ­
szego udz ia łu  w n ad a n iu  t e m u ż  w s p o m n io n e -  
go do w ód z t w a ,  —  W  tym prostującym p o m y ł ­
kę  a r tyku l e ,  jak się ł a two p rzeko nać  m o ż n a ,  
n i e  tw ie rdz im y,  jakoby rozkaz dz ie nn y  G e n e ­
rała L e b e a u  był  z m y ś lo n y ;  ow sz e m  zamie rzy ,  
l iśmy sob ie  w n im  lityłko j e d n o  n ies tosowne 
wy ra że n ie  poprawić.  Sądzą  dość pow szechn ie ,  
źe  P an o w ie  T h i e r s  i M ai son  ins t rukcyami  swe- 
mi  wprowadzi l i  w b łąd takowy G ene ra ł a  L e ­
b e a u ,  a o ins t rukcyach  owy ch  R a d a  miui s ie -  
ryalna ani  s łowa n ie  wie.

O  d o m n i e m a n y c h  wielkich pos tępach  G e ­
ne ra ła  L e b e a u  w pó łnoc ne j  H iszpan i i  poda je  
wychodz ąc y  w Ba jo n n ie  d z i en m k  P h a r e  na-  
s t ępu jącą  wiadomość  z Zub ir i  pod  d. 17. Sier­
pnia : W c z o r a j  (16)  w y k o m e n d e r o w a ł  G e n e ­
rał  L e b e a u  cztery ba ta l iony  do opasan ia  m ia ­
sta E n g u i  i zni szczenia  usy pa nyc h  tamże przez 
Karo l i s tów ok opów.  Sam zaś na czele 7 i n ­
ny ch  batal ionów i jazdy przedar ł  się dnia 17. 
p rzez  wąwóz pod E tu la i r em .  Karol iści ,  sto­
jący w tej okol i cy ,  zostali p rzez  n iego w y p ar ­
ci i z j ednego  s tanowiska do  d ru g ie go  aż 
z  tamtej  s t rony  L a n z u  ś c ig a n i , gdz ie  się u s a ­
dowić  zamyśla l i ;  ale i tu ich sp łoszono  i d o ­
p ie ro  w do l in ie  Bastan za t rzymać  się zdołal i .  
W ś r ó d  tych o br o to w  o p a n o w a ł  r e g i m en t  Bour .

I
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bon fortyfikacye pod E ngu i  i szaniec pod Cu-  
ruchagą i zniszczył takowe. Generał  L ebeau  
miał w tój całej wyprawie tvlko 10 ranionych,  
a między temt był jeden oficer; strata prze­
ciwnie Karolistów w zabitych i rannych dosyć 
jest znaczna.  Zabrano  im takie 20 jeńców 
i magazyny;  znajdujące się w nich zapasy po­
dzielono zaraz między żołnie rzy,  którzy w cię 
gu 14 godzinnego  pochodu nic w ustach nie 
mieli.  Genera ł  L ebeau  zamyśla,  jak słychać, 
posuwać swoje działania ku P u e n t e - la Reyna,  
aby tym sposobem powoli okolice Pa m p e lo n y  
z Karolistów oczyścić.

Marszałek Gćrard i Genera ł  Hr ,  Sebastiani 
pracowali wczoraj z Królem Jgmci w Neuilly.  
Pogłoska o bliskiej zmianie rninisteryuin uirzy. 
muje się. ( D o  tego doniesienia dołącza Gaz, 
Rząd.  następujący przypisek:  Dnia 25. Sier­
pnia głoszono w Paryżu powszechnie ,  że P P .  
T h ie r s ,  Sauzet  i jeszcze trzeci Minis te r,  któ­
rego wszelako nie wym ien io no ,  (może Mar­
szałek Maison) z gabinetu wystąpili).

Monarcha  nasz z rodziną swoją,  tudzież 
z Królem Jmcią  Neapobtańskim i Xięciem Sa­
le rno ,  pojechał dnia 17, do St, Denis ,  celein 
widzenia instytutu naukowego legii h o n o ro ­
wej ,  w którym sip teraz 450 młodych panien 
znajduje.  Obejrzeli  potem tameczny kościół, 
i zwiedzili groby Królów francuzkicb. J o u r ­
n a l  d e s  D ó b a t s  czyni uwagę,  iż Ludwik 
Fj lip jest pierwszym Królem f rancuzkim,  któ? 
ry zwiedził  te g r o b y ; ponieważ obawa wstrzy­
mywała wszystkich jego poprzedników od te­
g o ,  tak dalece,  iż Ludwik  XIV.  przeniósł  n a ­
wet rezydencyą  swoję z St. G e rm a in ,  aby (jak 
oświadczył)  nie miał przed  oczyma wieży ko­
ścioła w Denis,

Król Jm ć Neapolitański zamyślał bawić tu 
do końca bieżącego miesiąca,  a potem zna j ­
dować się miał na manewrach w obozie pod 
Cpmpiegne,  A le  zmienił  swój zamiar.

D n ia  15. ra. b . ,  w którym Napoleon za­
cząłby Ó7dmy rok życia,  posąg jego na  placu 
V e n d ó m e  był jak zwykle,  przystrojony wień­
cami z kwiatów, zwanych Immor tel les ,

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  pisze: „Okrę t ,  który 
wypłyną ł  z T e t u a n , przywiózł wiadomości,  ty­
czące się Pos ła f rancuzkiego przy Dworze  
marokańskim. Zdaje s ię ,  i i  Pan Delarue 
zniewolony do przyjmowania aajniedogodmęj- 
szych oznak h o n o r o w y c h , odbywa podróż  
w towarzystwie mnóstwa s ług ,  muzykusów, 
nipwolników i zwierząt ob ładowanych  ciężara­
mi.  Jedz ie  bardzo powoli ,  j u ż - t o  z powodu 
licznego towarzyszącego m u  orszaku,  już dla 
tego ,  iż u rzędnicy,  którym kierunek tego or- 
gsaku polecono,  znajdują swą korzyść w prze­

dłużaniu podróży ile możności ,  Ceearz M a ­
rokański nie znajduje się w zwykłej s w o j e j  re- 
zydencyi ,  lecz w obozie między Fez i Mequi- 
nez.  Ze zaś bardzo często zmienia swój p o ­
byt;  nie można więc z pewnością wiedzieć, 
kiedy P a n  Delarue  przybędzie do n ie go ,  a 
tem mnie j ,  kiedy ukończy inte res ,  który m u  
polecono.  Cierpliwość jest przytem tak p o ­
t rzebną ,  jak stałość.“

Król Jmć otrzymał od miast hanzeatyckich 
H a m b u rg a ,  Bremy i Lubeki ,  oraz od wolne­
go miasta Frankfor tu ,  pismo z powinszowa­
niem uniknionego niebezpieczeństwa.

Sławny obelisk Luxorski  ma być wkrótce • 
sprowadzony na przeznaczone miejsce. M a ­
chiny,  któremi wzniesienie jego będzie usku­
tecznione,  są nader  d o w c ip ne , chociaż po p r o ­
stu urządzone;  uważają je za dzieło mistrzo­
wskie mechaniki.

List  z Algieru pod dniem 6. b. ra. wyraża t 
„ N a  statku parowym „ C a s t o r “  przybyło tu 
między innemi 27 Wir ternbergczyków, chcą­
cych osieść; w liczbie ich jest kilku rzemie­
ślników; reszta sami rolnicy. Nie  masz sta­
tku parowego,  któryby tu przybywając,  nie- 
przywiózł nam podobnych wychodźców;  są 
to ludzie zdrowi ,  mocni  i bez trudności kli- 
ma tutejsze wytrzymujący. Słychać,  iż z s a ­
mego kraju Wir temberskiego przybędzie 
wkrótce 1,500 podobnych  osadników; spro ­
wadzają ich ajenci tutejszego towarzystwa osa­
dniczego.“

J o u r n a l  d e  P a r i s  p i s ze : „Niektóre  gaze­
ty ogłosiły mniemane  pismo Ministra Spraw 
Zagranicznych do Xięcia Montebe l lo .  Jes te ­
śmy upoważnieni  oświadczyć, iż rzeczone pi­
smo jest zmyślone,  i £ę przekształcono w n iem 
z gruntu  myśl i osnowę prawdziwego pisma.“

Z  d n i a  25.  S i e r p n i a .
W  K u r y e r z e  f r a n c u z k i m  czytamy: 

„Prz es i len ie  ministeryalne coraz bardziej się 
zwiększa. Sprawy szwajcarskie i hiszpańskie 
czynią stanowisko,  które P. Thiers  pod wzglę­
dem tych pytań za jmuje ,  coraz dwuznaczniej-  
szem.  Radę  Minist rów zwołano dzisiaj na 
11. godz.  przed p o łu dn ie m ,  a na niej zapewne 
nastąpi  stanowcze postanowienie względem 
składu gabinetu.  Niepomyślną dla Prezesa 
Rady wróżbą ,  i e  większa część przyjaciół jego 
go opuszcza 1 postępowania jego m e  chwali.*'
—  Przy odejściu poczty obiegała pogłoska, 
że P P .  T h ie r s ,  Maison,  D uper re  i Pelet  do 
dymissyi się podali i £e P a n o m  Mole i G u i ­
zot utworzenie nowego Ministeryum polecono. 
M ó w i ą ,  i e  P.  Thiers  dla tego zniewolony d o  * 
wystąpienia z gabinetu-, ponieważ pewne 
uczynił  kroki nie zapytawszy się wprzód ani 
Króla  ani kollegów swoich. Dotyczą się one
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przywołania Generała  B u g e a u d  z Afryk i  i wy- 
dan i a  z n a jo m e go  rozkazu dziennego ze strony 
Generała L ebeau . (

W  D z i e n n i k  u s p o r o w  czy ta my :  „ O w d o ­
wiała  K r ó l o w a  wyjechała dn ia  17. w po łudnie  

St.  I l d e f o n s o  w celu ud an ia  siq do  Madry tu ,  
cdz ie  tegoż dnia w iec zor em  z młod ą  Kró lową ,  
b  d w o m a  z l iczby n o w o m i a n o w a n y c h  Mini -  
6t rów i G en e ra łe m  Rodi I ,  n o w o  m ia n o w a n y m  
w o d z e m  gwardy i ,  p rzyby ła .  Zas łaniały ją  
dwa bataliony mil icyi ,  d n ie m  przed tem z s to ­
l icy p rz yb y łe ,  aby b ron ić  po jazdu  Królowej .  
Z resz tą  nie wydarzy ły  s ię  d. 17. dalsze r o z r u ­
chy .  W  Car ibag en ie  p r ok lam owa no  kons ty -  
tucyą  z r* J8 12- 41 ■ 9- m - b. bez krwi r o z le w u ;  
Gu b er na to r  w o je n n y ,  G e n e r a ł  Mi rasol ,  i G e ­
n e r a ł  V a ld ez  opuści l i  mias to , "

Dzisiaj  mów ią  p o w sz e ch n i e ,  źe  I s tu r i za  po* 
dobn y  spotkał  los ,  jak Qu esa dq .

G a z e t t e  d e  F r a n c e  w yraża :  „ O s t a t n i e  
wiadomości  z  Hiszpan i i  spo w o d ow ały  G e n e ­
rała  Alavq  do zaprzes tan ia  u rzqdowania  swego  
poselskiego przy dw orz e  tute jszym.  Uda je  siq 
d o  T o u r s ;  Hi szpan ia  nie  rna wiqc ob e c n ie  ż a ­
d n e g o  R e p re z e n ta n ta  w P ar yż u .  Zda je  siq, 
z e  gab ine t  l u i l e r y ó w  zam ia row i  G e n e ra ła  
A l a v y  żadn ych  n ie  stawiał  p r zeszkód . "

W  M e s s a g e r  cz y ta my :  „ O s o b y  d o br ze  z a ­
zwyczaj  za i n f o r m o wa n e  d on osz ą  n a m ,  że K r ó ­
lowa  Krys tyna po zda rzonych  w St. I lde fonso  
wypadk ac h  n iezmiern ie  swe wy nu rz y ła  życ ze ­
n i e  udania  siq do Fra ncy i .  W" skutek tego 
udz ie len ia  czynią od t r zech dni  s toso wne  dla 
przyjęcia  tej Mon arch in i  p r zygo towania .  M a  
o n a  osiesc w zamk u  M e u d o n ,  g d i  ie dawniej  
już D o n  P edr o  mieszka ł , "

W y d a n o  rozkazy do T u l o n u , aby  kilka 
okrę tów  wo jen ny ch  natychmiast  wyszło pod  
żagle .  Mają o n e  dawać opiekq  i s ch ron ien ie  
mieszkającym w Hiszpan i i  p o d d a n y m  f ra ncuz ,  
k im i w tym ce lu  krążyć p o  nad  b rzegami  
Hiszpan i i .

Z  B a jo n ny  piszą z do .  21. b. m . :  „R oz k a z ,  
aby tworzen ia  n o w e g o  korpusu posi łkowego  
za pr z e s ta n o ,  nadszed ł  ró wn o cz eś n ie  d o  Bor ­
d e a u x ,  T o u l o u s e  i Ba jo nn y .  W sz a k ż e  bate-  
T>i po lowych  n ie  cofn iq to;  ma ją  o n e  aż  d o  
dal szych rozkazów pozos tać w P a u .  P r z e z o r ­
ność  tę r ządu ze wszech miar  ch w a l i m y ,  wia- 

p p • Ca la t r ava ,  G. l  de  la

^ r o n n i c t w o  konsrtvmc  nCUZ° m t t " 8pr-*y,'ai*

f r 7 r ° r . Z! " ie ' ' 8i° nU * ? * » > • « . £  z b łę d u  go  
ktńrv d i!f  w yprowadzi lo .  —  Kapi t an  okrętu ,  
• i*  *i m>* Z Ko.r u n n y o d p ł y n ą ł ,  dono-  

?*’, , . , em mieście pows tan ie  wy bu ch ł o ,
które l u b o  z początku p o s k r o m i o n e ,  ' j e dn ak

w  chwil i  odej śc ia okr ę tu  z taką gwał townością  
się p o n o w i ł o ,  źe wszystkie sklepy i składy p o ­
zam y k an o .  —  Prze jeżdżającego p r zez  Sara-  
gossę  gońca pospól s two za t rzymało  i z a m o r ­
d o w a ł o . "

Z  d n i a  2 6. S i e r p n i a .
Wczora j sza  Rada gab in e tow a  była i s to tnie 

p o w o d e m  zmiany  min i s t e rya lne j ;  ale o b r ę b  
j e j  zasłania dotychczas  dz iwn a  ta jemnica .  Mi-  
n i s t eryainy a lbowiem J o u r n a l  d e  P a r i s  z a ­
wierał  w swojetn wczora j szem w ie c zo r n em  w y ­
d a n i u ,  co nas tęp u j e :  „Dz is ia j  o godz in ie  3ciej 
P P .  I h i e r s ,  M a is o n ,  D u p e r r e ,  P ass y ,  Sau- 
ze t ,  i Pele t  złożyl i  p rośby o dymissye swo je  
w ręce N .  P a n a , " —  Zaś D z i e n n i k  s p o r ó w  
uważa na  to :  „ O s o b y  wi a t og odn e  twie rdzą,  
źe li tylko dymissya P a n a  T h i e r s  r zeczą  p e ­
w n ą .  Wsza kże  wid ocz ną ,  źe ta dymissya roz ­
wiązanie całego gab ine tu  za sobą  poc iągn ie . "  
—  M o n i t o r  dzisiejszy nas tępu jące  tylko za- 
wiera do n ie s i e n ie : „ P r e z e s  Rad y  Min i s t rów,  
o raz  Mini s t er  spraw z e w n ę t r z n y c h ,  z łoży ł  dy- 
missyą swoję  w ręce N.  P a n a . "  — P o n ie w a ż  
t r u d n o  p rzypuśc ić ,  żeby J o u r n a l  d e  P a r i s  
z taką pewnośc ią  o wys tąp ieniu  sześciu M i n i ­
s t rów mia ł  dono s ić ,  gdyby  nie  by ł  do  t ego  
u m o c o w a n y ,  obiegały więc  dzisiaj roz l i czne  
pogłoski  o  sp rze cz no śc i ,  jaka między  u r z ę d o ­
wą i mini s te ryalną  gazetą zachodzi .

P .  T h i e r s  miał  p o d o b n o  jeszcze wczora j  
w iec zor em  pos ł uc han ie  U K ró l a ,  k tó re  aż do  
p ó ł n o c y  t r w a ł o .

H r .  Mole  p rzybywszy  dzisiaj z rana  o  go d z i ­
n ie  JOtej do  N e u i l ly ,  zabawił  u  Kró l a  aż d o  
po łudn ia .  P óźn ie j  miał  P .  G u i zo t ,  w p r z y ­
tomności  Pana Monta l ive t ,  p o s ł uc han ie  u Króla.

Gazeta P r e s s e  u t r z y m u j e ,  źe skład n o w e g o  
M in i s t e r y u m  będz ie  na s tę pu ją cy :  P .  G u iz o t ,  
Min i s t r em  spraw w e w n ę t r z n y c h  i P re z e s e m  
R a d y ;  H r .  M o l e ,  Min i s t r em spraw z a g r a n i ­
cz nyc h ;  Marszałek  S o u l t ,  Min i s t r em  w o j n y ;  
P .  D u c h a t e l ,  M in i s t r em  sk a rb u ;  P.  R e m u sa t ,  
Min i s t r em ośw ie cen ia ;  P .  M on ta l iv e t ,  M i n i ­
s t rem h a n d l u ;  P ,  M a r t i n ,  Min i s t r em sprawie­
dliwości .

D o n ie s ie n i a  z  M a d r y tu  w gaze tach  dzis iej­
szych sięgają tylko do d n .  17. m.  b . ; j e d n a k ż e  
tw ie rd z o n o  w g ie łd z i e ,  iż r z ą d  drogą  t elegra­
f iczną ode bra ł  wiadomości  aż do  20. m.  b . , p o ­
d łu g  których s ię  s p r a w d z a ,  ż e  I s t u r i z  u c h o ­
dząc  do p o r t u ,  p r z e z  pospóls two p o z n a n y  1 z a ­
mo r d o w an y  został .  F r a n c e  m ó r . d t o n a l l e  
d o n o s i ,  źe  w Barce lon i e  już d. 16. ko ns ty tu cy ą  
o b w o ł a n o .  T o ż s a m o  u cz y n io n o  za r o z k a z e m  
Mi n y  w F i g u e r a s ,  Rosas  i G er o n a .  Z  K a d y -  
x u  m ia n o  wprost  nadeszłe  don ie s i e n ia  z d,  12. 
W  A n d a łu z y i  u tworzy ła  się J u n t a  cen t r a lna ,  
ma jąca zamiar  wyprawić wojsko w trzech ko łu -
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m n a c h  n a p r z e c i w  M a d r y t o w i ;  w s z a k ż e  o s t a t n i e  
w y p a d k i  w tej  s t o l i c y  c z y n i ą  p o s t a n o w i e n i e  t o  
z b y t e c z n e m .  N a  c z e l e  w o j s k a  t e g o  s t a n ą ł  G e -  
n e i a ł  E s p i n o s a .  1  w C e u t a  p r o k l a m o w a n o  
u s t a w ę  z  r. 1 8 1 2 - —  G e n e r a ł  L e b e a u  p o  o d e ­
b r a n i u  w i a d o m o ś c i  o  o b w o ł a n i u  k o n s t y t u c y i  
w  M a d r y c i e ,  c o f n ą ł  s i ę  d o  P a m p e l o n y ,  a b y  
s i ę  t a r n  d o c z e k a ć  d a l s z y c h  w y p a d k ó w .

A n g l i a .
O d r o c z e n i e  P a r l a m e n t u .  P o s i e d z e ­

n i e  I z b y  w y ż s z e j  d n i a  2 0.  S i e r p n i a .  
P o  p r z y b y c i u  N .  P a n a  d o  P a r l a m e n t u  i z e b r a ­
n i u  s i ę  I z b y  n i ż s z e j  p r z e d  k r a t k a m i  I z b y  w y ż ­
s z e j  , k t ó r e j  m ó w c a  w r ę c z y ł  K r ó l o w i  s k r e ś l o n y  
r y s  c z y n n o ś c i  t e g o r o c z n e g o  p o s i e d z e n i a , o d ­
c z y t a ł  K r ó l  m o w ę  o d  t r o n u  w y r a ź n y m  i d o n o ­
ś n y m  g ł o s e m ,  c h o c i a ż  z  p r z y c z y n y  n i e p o g o -  
d n e g o  p o w i e t r z a  t y l k o  z  t r u d n o ś c i ą  w y r a z y  
m ó g ł  r o z p o z n a ć .  C z ę ś ć  m o w y ,  d o t y c z ą c ą  s i ę  
I r l a n d y i  w y r z e k ł  K r o i  z  s z c z e g ó l n i e j s z y m  
p r z y c i s k i e m .  M o w a  t a  b r z m i  w s p o s ó b  n a s t ę ­
p u j ą c y  : M i l o r d o w i e  i P a n o w i e !  S t a n  s p r a w
p u b l i c z n y c h  s p r a w i a  n a r e s z c i e ,  i e  o b e c n o s c  
w a s z a  w  P a r l a m e n c i e  n i e p o t r z e b n ą  s i ę  s t a j e ,  
a  k ł a d ą c  k o n i e c  p r a c o m  w a s z y m  w  n i e n e m  
z n o w u  u z n a ć  g o r l i w o ś ć ,  z  j a k ą ś c i e  s i ę  s p r a  
w o r n  p u b l i c z n y m  p o ś w i ę c i l i  i o d d a ć  s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  u w a d z e ,  j a k ą ś c i e  z w r a c a l i  n a  w a ż n e  
p r z i d i n i o t y ,  p o l e c o n e  p r z e z e m n i e  r o z w a d z e  
w a s z e j  p r z y  z a g a j e n i u  p o s i e d z e n i a .  Z a p e w n i e  
n i a  o  p r z y j i ź n y m  s p o s o b i e  m y ś l e n i a ,  j a k i e  o d  
w s z y s t k i c h  z a g r a n i c z n y c h  o d b i e r a m  M o n a r ­
c h ó w ,  p o s t a w i a j ą  m n i e  w  m o ż n o ś c i  p o w i n s z o ­
w a n i a  w a m  s z c z ę ś l i w y c h  w i d o k ó w ,  ie  p o k o j  
n a r u s z o n y  n i e  b ę d z i e .  M o c n o  ż a ł u j ę  , ź e  H i ­
s z p a n i a  z  p o w o d u  s w e g o  w e w n ę t r z n e g o  p o ł o ­
ż e n i a  c i ą g l e  j e s z c z e  s t a n o w i  w y j ą t e k  o d  p o ­
w s z e c h n e g o  w r e s z c i e  E u r o p y  p a n u j ą c e g o  p o ­
k o j u ,  i ż a ł u j ę ,  ż e  n a d z i e j e ,  j a k i e ś m y  o  u k o ń ­
c z e n i u  w o j n y  d o m o w e j  w t y m  k r a j u  m i e l i ,  j e ­
s z c z e  s i ę  n i e  u r z e c z y w i s t n i ł y .  D l a  z a d o s y ć u -  
c z y n i e n i a  z o b o w i ą z a n i o m  t r a k t a t u  p o c z w ó r n e ­
g o  p r z y m i e r z a  d o z w o l i ł e m  K r ó l o w e j  h i s z p a ń ­
s k i e j  p r z y j ą ć  w p o m o c  w s p ó ł d z i a ł a n i e  c z ę śc i  
m o j e j  s i ł y  m o r s k i e j  i c i ą g l e  w y g l ą d a m  z  n i e o -  
6 ł a b i o n y m  u d z i a ł e m  p r z y w r ó c e n i a  s p o k o j n o ś c i  
w e w n ę t r z n e j  w  H i s z p a n i i ,  b ę d ą c e j  j e d n y m  
z  g ł ó w n y c h  z a m i a r ó w  t r a k t a t u  p o c z w ó r n e g o  
p r z y m i e r z a  i j e d n y m  z  n a j g ł ó w n i e j s z y c h  i n t e -  
r e s s ó w  c a ł e j  E u r o p y .  C i e s z y  m n i e  b a r d z o ,  i ż  
P a n ó w  m o g ę  z a w i a d o m i ć ,  ź e  u s i ł o w a n i a  m o j e ,  
w  c e ł u  u s u n i ę c i a  n i e p o r o z u m i e ń  m i ę d z y  I r a n -  
c y ą  a S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i  i s t n i e j ą c y c h  p o ­
m y ś l n y m  u w i e ń c z o n e  z o s t a ł y  s k u t k i e m .  D o ­
b r a  p r z y s ł u g a ,  o f i a r o w a n a  w  t y m  c e l u  p r z e z e ­
m n i e  t y m  d w o m  r z ą d o m ,  p r z y j ę t ą  z o s t a ł a  
p r z e z  o b y d w a  z  p r a w d z i w ą ,  s z c z e r o ś c i ą  i o t w a r ­
t o ś c i ą ,  i s t o s u n k i  p r z y j a c i e l s k i e  m i ę d z y  t e m i

d w o m a  n a r o d i m i  p r z y w r ó c o n e  z n o w u  z o s t a ł y  
w  s p o s o b  z a d o w a l n i a j ą c y  i g o d n y  s t r o n  o b y ­
d w ó c h .  M i m  n i e z a c h w i a n e  p r z e k o n a n i e ,  ź e  
o k o l i c z n o ś ć  ta  p r z y c z y n i  s i ę  d o  t er n w i ę k s z e g o  
w z m o c n i e n i a  w ę z ł ó w  ł ą c z ą c y c h  k r a j  t e n  z  d w o ­
m a  w i e l k i e m i  i z a p r z y j a ź n i o n e m i  n a r o d a m i .  
C z y t a ł e m  z  z a p a ł e m  o b r a d y  w a s z e  n a d  r a p o r ­
t a m i  K o t n m i s s y i ,  u s t a n o w i o n y c h  w  c e l u  z b a ­
d a n i a  s t a n u  d y e c e z y i  w  A n g l i i  i W a l i i ,  i z  u -  
k o n t e n t o w a n i e m  p r z y c h y l i ł e m  s i ę  d o  ś r o d k ó w  
m n i e  p r z e ł o ż o n y c h ,  d l a  u s k u t e c z n i e n i a  n a j z n a ­
k o m i t s z y c h  w n i o s k ó w  te j  K o m m i s s y i .  Z  nie-  
z m i e r n e r n  z a d o w o l n i e n i e m  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  
ż e ś c i e  z  w i e l k i m  m o z o ł e m  i p r a c ą  d o p r o w a ­
dz i l i  d o  d o j r z a ł o ś c i  p o s t a n o w i e n i a  w z g l ę d e m  
r ó ż n y c h  p r z e d m i o t ó w  d z i e s i ę c i n y  w  A n g l i i  
i W a l i i ,  k t ó r e ,  j ak  s i ę  z  p e w n o ś c i ą  s p o d z i e ­
w a m ,  w  s k u t k a c h  s w o i c h  w s z y s t k i m  r e s p .  o b ­
w o d o m  z a r ó w n o  u ż y t e c z n e m i  i d l a  c a ł e g o  k r a ­
j u  d o b r o c z y n n e m i  b ę d ą .  P r z y j ę c i e  a k t ó w  
w z g l ę d e m  z a c i ą g a n i a  w r e g e s t r a  l i c z b y  o s ó b  
u r o d z o n y c h  i ś l u b ó w  w  A n g l i i  w i e l k i e  m i  
s p r a w i ł o  u k o n t e n t o w a n i e .  O z n a c z e n i a  t y c h ż e  
u z a s a d n i o n e  s ą  n a  o w y c h  n i e w z r u s z o n y c h  
z a s a d a c h  w o l n o ś c i  r e l i g i j n e j ,  k t ó r ą  z a w s z e  p r z y  
d o s t a t e c z n e j  b a c z n o ś c i  n a  d o b r o  p a n u j ą c e g o  
k o ś c i o ł a  w  t y m  k r a j u ,  u t r z y m a ć  i p o p i e r a ć  
p i a g n ą ł e m ;  p r z y ł o ż ą  s i ę  o n e  t a k ż e  d o  u t w i e r ­
d z e n i a  r o s z c z e ń  d o  n a z w i s k  i t y t u ł ó w ,  j a k o  
t e ż  u s t a l e n i a  w ł a s n o ś c i .  B y ł o  t o  ź r ó d ł e m  p r a ­
w d z i w e g o  m e g o  u k o n t e n t o w a n i a ,  p a t r z e ć  na 
s p o k o j n o ś ć  p a n u j ą c ą  w  A n g l i i  i n a  z m n i e j s z a ­
n i e  s i ę  z b r o d n i  w  t y m  k r a j u .  M a m  m e p ł o n n ą  
n a d z i e j ę ,  ź e  o b s t a w a n i e  p r z y  s p r a w i e d l i w y m  
i b e z s t r o n n y m  s y s t e m a c i e  r z ą d z e n i a ,  d o b r e g o  
d u c h a  o ż y w i  i k r a j  t e n  p o s t a w i  w  m o ż n o ś c i  
k o r z y s t a n i a  z  s w o i c h  w i e l k i c h  z a s o b ó w  n a r o ­
d o w y c h .  —-  P a n o w i e  I z b y  n i ż s z e j !  D z i ę k u j ę  
w a m  z a  h o j n o ś ć ,  z  j a k ą ś c i e  n i e t y l k o  p i e n i ą d z e  
n a  z w y c z a j n e  w y d a t k i  w  r o k u  b i e ż ą c y m ,  a l e  
t a k ż e  i n a d d a t e k ,  j a k i e g o  z w i ę k s z e n i e  ^ n o j e j  
s i ł y  m o r s k i e j  p o t r z e b u j e ,  u c h w a l i l i .  _ C i e s z y  
m n i e  t a k ż e ,  ż e ś c i e  p r z y z w o l i l i  n a  p i e n i ą d z e  
w s u m m i e ,  k i ó i ą  z u p t  ł n i e  w y n a g r o d z e n i  b ę d ą  
p o s i e  d z i c i e l e  n i e w o i n i k o w  w m o i c h  p o s i a d ł o ­
ś c i a c h  o s a d n i c z y c h ,  i ź e  z o b o w i ą z a n i a  p r z y ­
j ę t e  w  te j  m i e r z e  p r z e z  p r a w o d a w s t w o  u j s z c z o -  
n e  z o s t a ł y .  Z w i ę k s z a j ą c e  s i ę  d o c h o d y  p a ń ­
s t w a  p o s t a w i ł y  w a s  w m o ż n o ś c i  p r z e j ę c i a  t y c h  
c i ę ż a r ó w  i z n i e s i e n i a  r ó w n o c z e ś n i e  l u b  z m n i e j ­
s z e n i a  t y c h  p o d a t k ó w , z  k t ó r y c h  j e d n e  s z k o ­
d l i w y  w p ł y w  n a  l u d  m ó j  w y w i e r a ł y ,  d r u g i e  
z a ś  r ó ż n y m  c z ę ś c i o m  m o i c h  z a g r a n i c z n y c h  p o ­
s i a d ł o ś c i  n i e r ó w n o  c i ą ż y ł y .  T e r a ź n i e j s z y  s t a n  
r ę k o d z i e l n i  i h a n d l u  s t a je  s i ę  p r z e d m i o t e m  p o ­
w i n s z o w a n i a ,  p r z y p u ś c i w s z y ,  ź e  p a n u j ą c a  
c z y t l n o s c  k i e r o w a n a  b ę d z i e  z  t ą  o s t r o ż n o ś c i ą  
i m ą d r o ś c i ą ,  k t ó r e ,  j ak  d o ś w i a d c z e n i e  u c z y ,
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d o  t rwałej  pomyś lnośc i  n i eodb ic ie  są p o t r z e ­
b n e ,  __  Milordowie  i P a n o w i e !  Z  p o w o d u  
s pó ź n io ne j  pory roku  i d łu g iego  t rwania w a ­
szego t rudnien ia się inte ressami  pańs twa bę­
dz ie  wam za pew ne  p r z y je m n ie  powrócić do 
swoich  resp- hrabstw.  P od e j m o w a ć  tam z n o w u  
będz iecie obowiązk i ,  które pod  wzg lędem wa. 
źności  tylko waszym prawod awc zym  obow iąz ­
kom pierwszeństwa u s t ę pu ją ,  a wpływ wasz 
i przykład t a m że  wielce się przy łożą do  u trzy­
ma nia  po ko ju ,  wzmagan ia  p rze mys łu  i ustale­
nia mora lnych  i rel igi]nych obyczajów i zasad,  
k tóre do szczęścia i do br a  pub l i cznego  w sz ę ­
dz ie  są po t rzebne.  —  N as t ępn ie  oświadczył  
L o r d - Kanc lerz na  rozkaz N,  P a n a ,  i e  Par l a­
m e n t  tymczasowo aż do  dn.  20. Paźdz ie rn ika  
o dr o cz on y  i Król  opuści ł  I z b ę .

Lord  Gran v i l l e ,  A m b a s s a d o r  nasz przy 
j a w o rz e  f r ancuzk im,  n ie  udał  s ię  jeszcze na  
pow ró t  do  Pa ryża;  lecz wyjechał  z t ąd ,  ce lem 
odw ied ze n i a  L o rd a  R iv e r s  i JLęc ia  S o u t h e r ­
l and .

A d m i r a l  P a g e t  wróci ł  dn ia  8. b .  m .  z  eska-
d r ą  swoją do P l y m o u t h , a wziąwszy ży w noś ć  
na 4 mies iące ,  w yp ł yną ł  z n o w u  dn ia  I I ,  b. 
in.  na  morze .

Xią£ęta W e l l i n g to n  i Argy l l ,  t udz ież  M a r ­
grab ia  H er fo r t ,  odwiedzi l i  n i ed aw no  p r zyb y łe ­
go  tu szwedzk iego  Mini st ra  Spraw Z a g r a n i ­
c z n y c h ,  H ra b ie g o  Wet te rs t ed ł .

L o r d  Br o u g h am  ma się lepiej  od  czasu jak 
wróc i ł  do B r o u g h a m  Hall .

P ose ł  sz wedzk i ,  H r a b i a  B j ó rn s r i e rn a , dał  
n i e da w no  wielki obiad  d yp lom at yc zny ,  na  k t ó ­
ry m zna jdo wał  się szwedzki  Mini s t er  spraw za- 
g r a n ic z n y c h ,  H rab ia  We t te r s t ed t ,  wraz z mi  
n i s t r ami  angie lskiemu

P an  G r e e n  odp rawi ł  żeg lugę  n apow ie t rzną  
bez  Xięcia  Karola B ru nśw ic k ie go , k tóry w p ó ­
źne j  g o d z i n i e ,  o 7dmej  wieczo ie rn ,  nie  chcia ł  
wsieść do ba l onu ,  Ba lon  spadł  na  z i emię  bez 
uszkodzen ia .

Z n a n y  Mac A d a m  ( wynalazca,  d ró g  bi tych,  
od  n iego Ma ka d e m iz o w a n e t n i  z w a n y c h )  u- 
mart  n i edaw no  w Szkocyi ,  i zostawił  znaczny  
ma ją t ek ,  2 k tó rego 40,000 funt .  szterl,  p tze-  
zn ą cz y ł  na ro ż n e  z a p i s y .

ei ug u r sę d o w y ch  d on ie s i e ń ,  podanych
T* ’1 ? na )<Juie 8'S w L o n d y n i e  prze- 

sz ło  80,000 kob ie t  p u b l i c zn y c h ,  k tóre p o  wie-
kszej częscu  n le mają j e e z ^ e  I3  U t w ieku,
J3zie ą _ę ć ich u mi e r a  co roc zn ie  z n ę d z y ;  
t e ,  k tóre n ie  umie ra ją  w  sz p i t a l ach ,  kończą  
częs to życie samobój s twem.

Lis ty  z Salon ich i d o n o s z ą ,  iż 2 statki kano- 
nierekte greckie 1 2 okręty w o j e n n e  tu reckie

stoją tam na ko twicy ,  po n a d a r e m n e m  ściga­
n i u  rozbójników morskich.  Osta tni  zna jdu ją  
p rzy tułek  w zatokach okolic górzystych O ly m -  
pos  i O thos .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  16. S ie rpn ia .

C a s t e l l a n ,  dotychczasowy o rgan  Mini ste-  
r y u m I s tu r i zo w sk ie go ,  zm ien i ł  swoję r edakcyą 
i w t en sposób  opo wiad a  dziś bardzo  z m i e ­
n i o n y m  t o n e m  o wypadkach  dn i  osta tnich:  
L u d  ma dryck i ,  który z źle ukrytą n iechęc ią  
pat rzał  na n iesp rawied l iwe i gw a ł town ie  usku-, 
t e cz n io ne  ro zb r o je n i e  gwar dy i  na ro do wej ,  
i który z gn ie w e m  ale bez  bojaźni  czyta ł  wy­
roki  śmie rc i ,  jekiemi m u  G en e ra l  Q u e s a d a  od- 
graźa ł ,  pok łada ł  całą  swoję  nad z ie ję  w dostoj -  
nej  Krys tyn ie ,  ma tce  H i s z p a n ó w ,  która z a ­
wsze do  sp rawied l iwych  życzeń  przychyl ić  się 
gotowa.  D n ia  13 z rana spos t rzegł  lud  z z a ­
d z i w i e n i e m ,  źe g o n ie c  z San  I l de f on so  n ie  
p r zy by ł  na w yzn ac zo ną  go d z i n ę ,  i okol iczność 
ta stała się p o w o d e m  do  rozs iewan ia  mnós twa 
pog łosek  i d o m y s ł ó w ;  lecz wkrótce  dowiedzia­
no  się o p r aw dz ie ,  aczkolwiek p ew n e  osoby 
wszelkich używały spo so b o w ,  aby j ę  utaić. 
Cała stolica dowiedzia ła  s i ę ,  źe  n ie śmie rt e lna  
Krys tyn a ,  której  en e r g icz n e  mani fes tacye wiel- 
kiej części Hi szpan i i  w fal szywem z u p e ł n i e  
świetle i jako m a ło z n a c z n e  wys ta wia no ,  u s łu ­
chała  o twar tego  i l o j a lnego  g łosu  walecznych,  
s t r zegących jej o so by ,  p rzy ję ła  ich życzen ia  
up rz e jm ie  i u roczyście konsty tuayą  z r 8 i a  r. 
zap rzysięgła .  Wszys tk ie  wi eczorem nadeszło 
listy zgadzały się w tym p u n k c i e ,  i w poś ró d  
wojskowych p r zyg o to wa ń  z st rony Mini st rów,  
cieszyli  s ię  już  na pr z ó d  pat ryoci  madry tcy ,  
z p ew n e g o  zwycięs twa nasze j  wolnośc i .  Zwię-  
kszen ie  tymcza sem  pa t ro lów,  jako też różne  
p rzez  zw ol e nn ik ó w  Min is t rów ro zs iewane  
zdradzieckie pogłosk i  nabawia ły  po de j rzen ia  
wzg lędem i s tomych zamiarów G r b i n e tu .  L e c z  
gdy n as tęp n eg o  dnia G e n e r a ł  Q u es a da  ul ice 
zwiedzały i z tymi  się jako z bu n to w ni ka m i  
o b c h o d z i ł ,  co kons ty tucyą  z 1812 r. z zapa łem 
ogłaszal i ,  n i echęć i o b u r z e n ie  już żadny ch  
g r an ic  n ie  zna ły .  Pogróżk i  Genera ła  Q ues ad y  
ża d n e g o  nie  wydały skutku.  Ws zędz ie ,  a mia ­
nowicie  przy Puer t a  del  S o l ,  zbierały się t ł u ­
m y  l u d u  wita jącego s ię  uprze jmie  z żo łn ie ­
rzami  załogi  i wynurza jącego n te u k o n t en to -  
w an ie  z p o w o d u  tak uporczywego  -milczenia 
Min i s t r ów  i władz w tak stanowczej  chwil i .  
J ak iego ź  nieszczęścia mógł  nas  upór  Mini s t rów 
nabawić!  R oz la no  d rogą k rew,  a nazwiska 
G o l d o n i e g o  i Calveta przywodz ić n a m  zawsze 
bę dą  na  pamięć z u cz u ch  m wstrętu ostatni  
dzień  usunię te j  admini st r acy i ,  Wa le cz n y  Gol-
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d on i  z l awa le ryi  gwardyi  n a ro dow ej  p rzywdz iał
m u n d u r  i zna jdował  się na  ma ły m placu Ceba-  
d a ,  gdy Szef  ba ta l ionu  r e g im e n tu  Kró lowej ,  
nazwiskiem Ca lve t ,  z kilku żo łn ie rzami  na^to 
sarno miejsce p rzybył .  Calvet  rozkazał  swoim 
ż o ł n ie r z o m  uderzyć  na  gwardzi s tów na rodo *  
w ych .  Nie  wiemy czy G e n e ra ł  Q u e s a d a  w y ­
dał  m u  rozkaz takowy.  Gwardziści  na r od ow i  
broni l i  s ię m ę ż n ie  i odpar l i  żołnierzy? czte­
rec h  z nich  i d o w ó d zc ę  Calveta ciężko ramo-  

i Go ldon i  odn iós ł  lekką r an ę .  W i a d o -n o
mość  ta rozeszła się lot em błyskawicy i po w ię ­
kszyła zapalczywość ludu  przeciwko Min i s t rom.  
Żo łn ie rz e  wykryli  j awnie swój  sposób m y ­
ślenia nie  chcąc dawać ogn ia  do lu d u  i wo ła ­
jąc na p rzekorę  fo rm al nym  r o z k a z o m  G e n e ­
rała Q u e s a d y :  Niech  żyje kon s ty tucya .  G e ­
ne ra ł  ten jeździł  t ymczasem z swoją  strażą po
ulicach,  wśród p o w s z e c h n y c h  z ło rzeczeń  i prze-
klęstw l u d u ,  i c u d e m  n iemal  un ikn ą ł  wymie­
r zon yc h  na n ie g o  kul i r zu c an yc h  kamieni .  
W z b u r z e n i e  umys łów wzmag a ło  się coraz ba » 
dz i e j ,  a Min i s t rowie  bynajmnie j  s ię z ł ag o d z e­
n i e m  tychże  n ie  zajmowal i .  J u ż  była 
gdy wszędzie  po p r z y b i j a n o  ogłoszenia^  k o n ­
cern p rzy t łu mien ia  b u n t u ;  c h w yc o n o  się n o ­
w y c h  bardzo su row ych  ś rodków wojskowych,  
i każdy był  na to p r z y g o to w a n y ,  źe  naz a ju t rz  
z n o w u  krew pop łyn ie .  Szczęściem jednakże 
n ie  ziści ło s ię  t o ,  i dos tojna  Krys tyna zako ń­
czyła  stan o b a w y ,  w jakim się lud  zna jdował .  
Ws zy sc y  obyw ate le  pobratal i  s ię ;  na twarzach  
wszystkich ma lowała  się r adość.  N ar ó d  u w a ­
żać będz ie  dz ień  ten za najszczęśl iwszy w te­
raźniejszej  epo c e  ( ! )  i zebrawszy się w około 
t ro n u  swej dostojnej  matki  , zniweczy swych  
n ieprzy jac ió ł  i wielkie dzieło  sweg o  o d r o d z e ­
nia coraz ba rdziej  utwie rdzać będz ie .

W  E c o  cz y ta my :  Je s t  godz i na  7 wieczo­
r e m  (15) ,  i odb ie ra m y w iad o m o ść ,  źe G e n e ­
rał  Q u esad a , który się na swe n ieszczęście 
dziś r a n o  z stolicy odda l i ł ,  pod  H o r t a ł e z ą  za ­
bi ty został .  W y p a d e k  t en  n ie  dziwi n a s ;  
roz ją t rzenie  mieszkańców na prowincyi  do naj­
wyższego  do sz ło  stopnia.  Dalekimi  j es teśmy 
o d  pochwalen ia  zabójstwa t e go ;  Ucz oczywis tą  
j e s t  r z e cz ą ,  źe depcąc  nog am i  p rawa  w o ln eg o  

' ' n a r o d u  taki los sob ie  zgotował .
D n ia  15 o go dz in ie  5- us t a no wi ono  n a  Pla# 

za Ma yo r  wśród n ie zm i e r n eg o  nat łoku  l u d u  
n rowizory jny  kamień  ^  n a p i s e m :  P la c  K on s t / -

' l u d  wydal r a d o sn e  oŁrzyk t,  1,0,ym
bu l ,  dzia ł  i o dg ł os  wsays l l ioh  d z w o n o w  owa.  
rzyszyły.  T e g o  s a m eg o  wieczora przybyły d o  
stol icy cztery k o m p a n i e  gwardy i  i1 p rzeszło 100 
k irasye tów licząca k o lu m n a  a rmi i  a ragons tej, 
któreto wojsko k rok iem p r z ys p i e sz o n ym  co  
stol icy dążyło.

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  d n i a  3 1 .  Sierpnia ,

J e d e n  z tutejszych dzienn ików p isze :  „Król 
nasz  wróci ł  n i e da w n o  po  d ł u g im  pobycie  w P a ­
ryżu.  O so b y  świadome rzeczy  za pe w n ia ją ,  i£ 
obecność  jego w t amec zne j  stolicy była wielce 
uży tec zną  dla in t e resów krajowych.  W i a d o ­
m o ,  iż Król  gor l iwie za jm uj e  się wszystkiem# 
co się tycze zew nę t rzn yc h  i w e w n ę t r z n y c h  s to­
sunków  .Belgii ,  a  wiele r zeczy sam roztrząsa.  
S łychać,  iż szczególnie j  p ragnie udzie lnośc i  
Belgi i ,  w z u p e ł n e m  z n a c z e n i u  tego s łowa ,  
M m i o  p o z o r u ,  mieszkańcy daleko mnie j  sp r zy­
jają F r a n c u z o m ,  niż m n i e m a ją  za  granicą# 
Tys iące wypad kó w przekonywają  r aczej  o pe-  
wnyrn rodza ju  ws trę tu ,  niż  o wielkiej p rz y ­
chylności  ku F r a n c y i ,  i n i e  m o ż n a  uważać 
Belgi i  za zawisłą  o d  F ra n cy i .  Ws zys tk i e  
dz ienn ik i  nasze  i pol i tyczny sposób  myślen ia  
mieszkańców oświadczyły się ene rg icz n ie  p r ze ­
ciw listowi Micha ła  Cheval i er s  o Belgii ,  
w J o u r n a l  d e s  D e b a t s  u m ie sz cz o n e m u ,  
w k tórym tenże oddaje wielkie pochwały prze# 
mysłowi  belgi jskiemu,  a  sam kraj  uważ a  za 
p rowincyą francuzką.“

Z  d n i a  34,  S i e r p n i a .
Tu te j s zy  M o n i t o r  obe j muje  dw a  po s tano­

wien ia  królewskie.  P ie r w s z e  wyraża,  iż po# 
d an a  przez  G en e ra ła  E v a i n  prośba o  u w o ln ie ­
n ie  od  u r z ę d u  Mini s t ra  w ojn y ,  zos tał a p rzy ję ­
t ą ,  a Gene ra ł  brygady W i i J m a r ,  nas tępcą j ego  
m ia n o w an y .  D r u g i e  zaś m ia n u je  G en e ra ł*  
E v a i n  min i s t r em s tanu  w n ag r o d ę  us ług  j ego.  

S łychać  o z u p e łn e j  od m ia n ie  na s ze go  Mi* 
n i s t e ryum.  G en e ra ł  Goblel  m a  być min i s t r em  
spraw za gr an ic zn y ch ,  P an  L e b e a u  m in i s t r em  
sprawiedl iwości^ a P a n  R o g i e r  m in i s t r em  
spraw w ew n ę t rz n y ch .

Król  od jecha ł  wczoraj  d o  O s t e n d e ,  gdzio  
s ię  Kró l owa  znajduje .

S z w a j c a r  y a.
Z  B e r n u ,  dn ia  20.  S ierpn ia .

Mówią  tu o ś ledztwie wytocz one m przeciw 
n ie k tó rym o s o b o m ,  które u k n u ły  spisek n a  
życie Posła f r a n cu z k ie g o , Xięcia M ontebello  
i  P .  Bombel l es .

T  u r e y ai 
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d.  3. Sierpnia. 

P o d d a n i  angielscy i f r ancuzcy  podal i  p rze* 
pos łów swoich  zażalenie przeciw w y k o n a n iu  
tak zw a ne g o  T h a m i z ,  przez  co h a n d e l  kawę 
n ie jako  p o d  m o n o p o l  został  podciągn ię ty .  
P o r t a  zdaje się uznawać s łuszność  ich zażalenia.

P o se ł  grecki Z a g r a p h o s  n ie  ustaje w uk ła­
dac h  sw o ic h ,  aby za poś redn ic twem A n g l i i  
i F ra nc y i  zawrzeć traktat ha n d l o w y  z  P o r t ą ;  
zdaje  się a tol i ,  iż wyższe jakieś wpływy staję 
w  tym względzie na przeszkodzie#
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P r z e z  T a t a r ó w  przys łanych  z T a u r u ,  o t r zy ­
m a n o  po twie rdzen ie  wiadomości  o zamia rze 
w s p ó ln e g o  działania  P e r só w  z Re6zydem Ba­
sz ą  p rzeciw K u r d o m .  P a n  H e n r y k  Be th u ne ,  
który Pe r s ami  do w o dz ić  bę dz ie ,  uda ł  się już 
d o  obozu  z a ło ż on eg o  na  granicy Kurdysta-nu,  
s  obe j muj ąc eg o  30,000 łudzi- P a n  Beth"une 
bawiąc  w S t am bu le  ( w  Kwie tn iu  r. b . )  poro-  
z u m ia ł  się bez wątpienia w tej mie rze  z L o r ­
d e m  P on so n b y .  Po se ł  angielski  przy dworze  
pe r sk i m ,  P a n  Mac-Ne i l ,  uda się n ie zw ło c zn ie  
do  T a u r u ;  poprzedn ik  zaś jego P a n  Ell is  w r ó ­
ci p rzez W i e d e ń  do  L o n d y n u .

• W H f W I W M t W W

Rozmaite wiadomości.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  88- Sierpnia .  — Dn ia  25. 

b.  m .  zszed ł  z tego świata powsze chn ie  powa .  
żan y  Doktor  H u f e l a n d ,  Radca  s t a n u ,  p ie r ­
wszy  p rzyboc zny  l ekarz królewski ,  N es to r  le- 
karzów n iemieckich.  U r o d z i ł  s ię był  dnia \ 2 . 
S ie rpnia  1762,  skończył  więc lat 74.

K a r o l  L i p i ń s k i . —  W yj ą te k  z listu p i­
s a n e g o  z Paryża d.  23go L ip c a :  P o d a n y m ,  jak 
w ia d o m o ,  d n .  1, L ip c a  kon ce rc i e  (M o rn in g -  
Concerc) w L o n d y n i e ,  K a r o l  L i p i ń s k i  dn ia  
16.  L ipc a  w p o ł u d n i e  wyjechał  z  L o n d y n u ,  
piyzaąc n a  okręc ie  wpros t  d o  B o u l o g n e .  G d y  
ó w  o k r ę t ,  na  k tó rym przesz ło  250 p o d r ó żn y c h ,  
o pr ó cz  ek w ip a ź u ,  zna jdowało  s i ę ,  n i e  daleko 
C a p  S o u t h e r - F o r e l a n d  p r ze p ły w ał ,  wszczęła 
s ię  o g r o m n a  burza .  Ws zy sc y  już  byli  zwątpi­
li o o c a le n iu ,  gdy ż  przy  końc u  i maszt  się był  
zwa l i ł ,  j e dn ak  o d rug ie j  po pó ł nocy  d. 17. t. 
m .  okręt ,  n a  którym płyną!  nasz w i r tu o z ,  z a ­
w i n ą ł  do p or tu  B o u l o g n e .  D .  ig ,  t. rn. s t aną ł  
Karol  Lip iński  w P a r y ż u ,  zkąd n ie zabawet n  
za cz n ie  p od r ó ż  o d w ro t n ą  do  L w ow a .  —  Kon* 
cer t  L ip ińsk iego w L o n d y n i e ,  r ó w n ie  jak na.  
ea ju t rz  ( d n .  2. L ip c a )  dany  koncer t  s ł awnego  
t cnorzys ty Iw a no f f ,  R o s sy ja n i na ,  zakończył  
t egoroc zny  czas koncer towy ( sa iso n ) w stolicy 
A n g l i i ;  w p r zec iągu  t ego czasu dano  n ie  r anie j  
jak 120 k o n c e r tó w ,  mi ęd zy  t emi  na  sa my m 
fo r t ep ian ie  30. O p ró c z  t ego cod z ie nn ie  także 
w y pr a w ia n o  op ery ,  D a n i e  koncer tu  w L o n ­
d y n ie  jest  p rzcds iębier s twem.  Cz ęs t o  ludzie  
n ie  b ęd ący  ar tystami  dają  koncert aj ’ sami  na  
koncerc ie  ani  g rają ,  ani  śpiewają i tylko naj -  
m .u i4 ar tystów do śp iewan ia  lub  g r a n i a ,  a sa­
mi  t r u d n ią  się li ro z p r z e d a w a n ie m  b i le tów,  
p rzezco n ie  ma ło  p r awdz iwym ar tystom szko­
dzą .  W y d a tk i  koncer towe  są o g r o m n e  w L o n ­
d y n i e ,  1 t ak :  sam e  afisze kosztują  40 ft. szter l .

* ( 400 * * I11'*5',) Skrzypek O l l a  B u l i ,  który 
tu  także -dawał kon ce r t a ,  j e s t  j e d n e m  z e  z j a ­

wisk g az ec ia r sk ich , p o d o b n ie  jak s ławny Emi-  
l i an i ,  k tóry p rzechodz i ł  P a g a n i n ie g o ,  s ławny  
M a z o n i ,  za k tó r ym fu rami  wożą  p ien iądze ,  
n ak on i ec  pan P. . . , ski ,  nie l i tościwie na  skrzyp­
cach rzępolący .  Ol la  Buli  m a  nie  zły m e c h a ­
n iz m  , ale n ie  zawsze gra czysto;  n i e  ma  c z u ­
cia i wykonywa najczęściej  jakieś u ł a m k o w e  
p r z e g r y w k i  ( fragm entarnepraelud ia ) ,  Z n a ­
lazł o n  pe w ne g o  cz łowie ka ,  który przez  spe -  
ku lacyję  wziął  go w p rzedsi fbier s two i op łacał  
w L o n d y n i e  dz ienn ika rzy ,  by o n im  pisali.  
A l e  spekulan t  ba rdzo straci ł ,  bo dzienn ika rze  
m i m o  naj lepszej  chęc i  swojej  n i e  mieli  co 
o  n im  pisać.  N i e  umiel i  z rę czn i e  u łożyć  
o  n im  c i ek a w e g o ,  za jmującego r o m a n s u ,  n p t  
„ o k r o p n e g o  zabicia ż o n y , “  lub  „ z j e d z e n i a  
dz i ec k a ; * 1 wymyśli l i  tylko jakieś mo ra l no-sen-  
tyrnenta lne  z d a r z e n i e ,  że  w Pary żu  tak był  
b i e d n y m ,  iż kilka d n i  n ic  n ie  jadł ,  ( D o s y ć  
p roza iczna se n ty m e n ta ln o ś ć ) .  Z  rozpaczy  
chcąc  zakończyć n ę d z ę ,  pos tanowił  odebrać  
sobie  życie i r zuc i ł  s ię w Sekwanę ,  P rac zk a  
g o  wyra towała ,  zaprowadzi ł a  do do m u  i n a  
d om ia r  sen ty m e n ta ln oś c i ,  p rzypa trzywszy m u  
Bię, uzna ła  g o  p o d o b n y m  d o  swojego  syna,  
k tóry nie  d a w n o  był  uma r ł .  T e r n  ro z r ze w n i o ­
na  nakarmi ła  g o ,  a wdz ięczny  Ol la  Buli  za .  
g ra ł  jej na  skrzypcach,  co ją do  ży w e g o  prze ,  
j ą w s zy ,  n ie w y m o w n i e  u r ado w ał o .  Z d a r z e n i e  
to og ło sz o ne  w g a z e t ac h ,  n i e  rob i ło  na s p o ­
kojnych An g l ik a ch  żadneg o  wraże n ia ;  miasto  
zadziwienia  lub  litości śmiel i  s ię tylko;  jakoż 
zwykle  są ob o j ę tn i  na  p o d o b n e  tkl iwosenty-  
m t n t a l n e  sceny,  Z  resztą  i to dodać  na l eży ,  
iż w koncerc ie  r a i ę d z y - a k t o w y m  Oll i  Bul la  
ża dn a  wielka śpiewaczka śp iewać n ie  chciała.

( R o z m .  Ł w . )
P o  k u  t a ' J o h n  s o n  a. By łoto w L i s to p a .  

dz ie  r. 1776. ,  deszcz pada ł  z śn iegiem zmie« 
szany  i ost ry wiat r  szumiał .  Na jznakomit sze  
osoby  miasta  L ic h tń e ld ,  miejsca r o d z in n e g o  
J o h n s o n a ,  zebra ły  s ię  u  h r ab i ny  L .  na  ob iad ,  
gdzie  mia ł  także p rzyby ć  ó w  s ł awn y  u cz o n y .  
G d y  o z n a c z o n a  g o dz i na  p rzesz ła ,  a J o h n s o n a  
n i e  było w idać ,  po  d w u g o d z in n y m  czekan iu ,  
z j e d z o n o  ob iad bez  n ie go .  J u ż  towarzystwo 
zasiadło d o  he r ba ty ,  już  n ie k tó re  osoby  chcia­
ły s ię  od da la ć ,  gdy  o z n a jm i o n o  p rzybyc ie  
J o h n s o n a .  Ni ezwycza jny  wyraz  j ego  twarzy 
u de r z y ł  z r a z u  wszys tkich  o b ec n yc h .  N i e  byś 
ł a to  j u ż  więcej  owa  d u m n a ,  i ro n iczna  istota, 
m a ją c a ,  m i m o  w ybo rny ch  swoich  p rz y m i o tó w  
tylu n iep rz y ja c i ó ł ;  u b ió r  jego był  w wielk im 
n ie ła d z ie ,  okryty śn ieg iem i sz ro n e m .  W  mi l ­
cz en iu  pog lądano  n a  n iego .  Zbl iżywszy s i ę  
d o  h rab iny  r ze k ł :  „ Z a c n a  p a n i ,  chciój przyjąć 
u n i e w i n n i e n i e  mo je .  K ied y m dał  s ło w o ,  ż e  
j e j  s łużyć b ę d ę ,  zapom niałem  i e  dziś m a m y
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S i .  L i s t o pa d a .  Z a p e w n e  n i e  r o z u m i e s z  m i ę  
pani . . .  o p o w i e m  w sz y s t k o ,  t e m  w iększa  b ę d z i e  
p o k u t a .  D z i ś  lat  t e m u  4 0 ,  w  d n i u  21.  L i s t o ­
p a d a ,  m ó w i !  d o  m n i e  m ó j  s t a ry ,  c h o r o w i t y  o j ­
c i e c :  „ S a m u e l u ,  s l aby  j e s t e m ,  w e ź  p o w ó j ,  
j e d ź  n a  t a rg  d o  W a l s t a l l  i  p r z e d a w a j  za  m n i e  
książki  w  sk l e p i e . “  J a  z a ś ,  d u m n y  z n a u k ,  
k t ó r e  m i  da l  o j c i ec ,  j a ,  k tóry  j a d ł e m  c h l e b j e ­
g o  p r a c y ,  k t ó r e m u  d o t ą d  m e  b r a k ł o  na  ch l ę -  
b i e  z j ego łaski . . .  W z b r o n i ł e m  się p o j e c h a ć . 
O j c i e c  p ro s i ł  z ł a g o d n o ś c i ą ,  w z y w a j ą c ą  p o l i t o ­
w a n i e :  „ S a m u e l u !  b ą d ź  d o b r y m  s y n e m ,  p o ­
j e d ź ;  s z k o d a b y  d z i e ń  t a r g o w y  o p u ś c i ć . 1* A  ja  
c i ąg l e  o b s t a w a ł e m  p rzy  g ł u p i m  u p o r z e .  N a k o -  
n i e c  o jc i ec  m ó j  s a m  p o j e c h a ł ;  c za s  by ł  taki  jak 
dz is i a j  b u rz l iw y ;  p o j e c h a ł ,  i w kilka d n i  po-  

• lern —  u m a r ł . ,Ł Sk o ń cz y w sz y  o p o w i a d a n i e  
J o h n s o n ,  z ak r y ł  so b i e  tw a r z  o b o m a  r ę k o m a ,  
u t u l a j ą c  ł z y ,  k tó r e  p o  j e g o  m ę z k i e m ,  p o w a  
£ n e m  ob l i c z u  s t r u m i e n i e m  s i ę  puś c i ł y  1 po  
chwi l i  tak m ó w i ł :  „ T o  s ię s t a ło  p r z e d  40  laty,  
i o d  t ego  c z a s u ,  co  r o k u  21.  L i s t o p a d a  p r zy  
b y w a m  d o  L i ch t f i e l d .  D r o g ę ,  k t ó r ą  w t e d y  
n i e  c h c i a ł em  o d b y w a ć  w p o w o z i e ,  o d p r a w u j ę  
t e r a z  p i e c h o t ą ,  i o  g ł o d z i e ;  c z t e ry  g o d z i n y  
e t o j ę  n a  t a rg u  w  W al s t a l l  z  o dk ry t ą  g ł o w ą  n a  
t e m  m i e j s c u ,  g d z i e  m ó j  o j c i ec  m i a ł  swój  k r am,  
k tó r y  j e g o  i i n n i e  w y ż y w i a ł .  J u ż  u p ł y n ę ł o  
ł a t  4 0 ;  dz i ś  w s t a r s z y m  j e s te rn  w i e k u ,  n i że l i  
m ó j  o j c i e c ,  g d y  z s t ąpi ł  do  g r o b u ,  a u m r z e ć  
n i e  m o g ę ! ”  N i k t  n i e  ś m ia ł  p oc i e s z a j  J o h n s o  
n a ;  l ecz  ż a d n e  o k o  p o d c z a s  t k l iw eg o  o p o w i a ­
d a n i a  s t arca n i c  m o g ł o  o d  ł e z  s ię ws t r zymać .

S ł a w n y  p oe t a  G ó t h e  t y l e  u j m u j ą c y  w pos i e  
d z e n i a c h ,  p o m i m o  p o d e s z ł e g o  w i e k u ,  w i e l ­
k i m  b ę d ą c  czc i c i e l em płc i  p i ę k n e j ,  g dy  n a  p e ­
w n y m *  w ie c z o r z e  jaki e j ś  p r ze ś l i c zne j  d a m i e  
b a r d z o  w ie l e  g r z e c z n o ś c i  o ś w ia d c z y ł ,  w g o d z i ­
n ę  p ó ź n i e j  p r z e s z e d ł  b l i zko  o w e j  d a m y  n i e  
spo j r zaw szy  n a  nią- „ C z y  t a k ,  p a n i e  G ó t h e , 11 
z a w o ła ł a  d a m a  , „ c ó ż  ja m a m  sądz i ć  o  pańsk i c h  
g r z e c z n o ś c i a c h ,  k tó r e ś  m i  w y n u r z y ł ,  a t e r a z  
p r z e c h o d z i s z  n i e  spo j r za wsz y  n a  m n i e ? “  —  
„ A c h  p a n i ! ”  z a w o ła ł  G ó t h e ,  „ g d y b y m  n a  
p a n i ę  s p o j r z a ł ,  p e w n o b y m  nie  p r z e s z e d ł . ”  

P e w n a  ang i e l ska  m e d y c z n a  g az e t a  d o n o s i  
o  w a ż n e m  p o s t r z e ż e n i u  d o k to r a  S p i l sbu ry ,  kto- 
r "  z a p e w n i a ,  że  od  15 m i e s i ęc y  d o św ia dc za ł  
n a j l e p s z y c h  s k u t k ó w ,  k ażą c  o s o b o m  c i e r p i ą ­
c y m  s u c h o t y ,  c o d z i e ń  p r z e z  p ó ł  g o d z i n y  n a -  
c i e r ać  sob i e  p i e r s i ,  p l e cy  1 b iod r a  s ł o n in ą .  N a  
t e n  p o m y s .  w p a d ł  o n  p r z e z  z a s t a n o w i e n i e  s i ę
n a d  k w i tn ą ce m  z d r o w i e m  t y c h ,  k tór zy ,  jak n p :
r z e ź n i c y ,  n a jw ię c e j  z  m i ę s e m  16 OI' i n ^ m a j ą  
d o  c z y n i e n i a ,  i n i g d y ,  3 p r z y n a j m n i e j  ar  z o  
r z a d k o  p o d l e g a j ą  s u c h o t o m .

D z ie c i  i  b ene f i cya ln i  s u k c e s s o ro w ie  ś. p ,  
A d  a m a  D a l e s z y ń s  k i e g o , R ad zc y  T o w a ­
rzys twa  k r e d y t o w e g o  Z i c m s t w a  i d z i edz i ca  d ó b r  
P o m a r z a n o w i c ,  m a j ąc  z a m i a r  po dz i e l e n i a  
wk ró t ce  p o m i ę d z y  s i e b i e  m a j ą tk u  o j c zy s t eg o ,  
w zy w a ją  n i e z n a j o m y c h  im  k r e d y t o r ó w  t e j że  
po ^y i t a ł o śc i  d o  z g ł o s z e n i a  s i ę  z p r a w a m i  i na-  
l e źy to ś c i a mi  s w e m i  w p rz e c i ą g u  t r z ech  m i e ­
si ęcy u  K o im n i s s a r z a  sp r a wi ed l iw o śc i  W g ?  
K r y g e r  w P o z n a n i u  i do  w y ka z an i a  t a k o w y c h ,  
w r az i e  n i e  z g ł o s z e n i a  s ię s t o s o w n i e  do p r z e ­
p i s u  w §. 1 3 7 . T y t .  17. C z .  I .  P o w s z .  P r a w a  
k r a j o w e g o  w ie r zyc i e l i  p o j e d y n c z y c h  s p ó ł s u k -  
c e s s o r ó w ,  t y lko w p r o p o r c y i  i ch  s c h e d  suk -  
c e8Byonalnych  t r z y m a ć  s i ę  b ę d ą  m o c n i ,  

P o z n a ń ,  d n i a  2 6  C z e r w c a  1 8 3 6 .

W  o b e r ż y  H o t e l  d e  P a r i s  w na ro -  ?4- 
żn ik u  Sz e rok i e j  i G a r ba r s k i e j  u l i cy  są od  
Sw.  M i c h a ł a  r. b i e ż .  d o  w y p u s z c z e n i a :  %  
k r a m ,  i z b a ,  k u c h n i a  i kilka sk l epów.  
B l i ż szą  w i a d o m o ś ć  po w z ią ść  m o ż n a  u  
g o s p o d a r z a  G ,  E .  R  o  g  g  e  n .

P r z y  o d j e ż d z i e  i w y p r o w a d z e n i u -  s i ę  
m o j e m  d o  B e r l i n a  ż e g n a m  s e r d e c z n i e  
wszys tk i ch  z n a j o m y c h  i p o l e c a m  s i ę  ich 
ł askawej  p am i ęc i .  P r z y t e m  za w ta d o -  

_  m i a m  i n t e r e s s e n tó w ,  ż e  P P .  M .  M.  B r e ­
a r  d i g  w P o z n a n i u  i M.  W i t k o w s k i  
^  w G n i e ź n i e ,  j ako o p i e k u n o w i e  m o i c h  ’i  

dz iec i  i j ako p l e n i p o t e n c i  m o i  wzi ęl i  n a  
^  s i ebi e  s i a r an i e  ś c i ą gn i en i a  wsze lk i ch  na  

l eży to śc i  m a s s y ;  —  d ł u ż n i c y  t edy  ra-  
^  c z ą  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  uiśc ić  na  r ę c e  wspo-  
^  m n i o n y c h  o p i e k u n ó w  dz i ec i  m o i c h .
^  P o z n a ń ,  d n i a  2  W r z e ś n i a  183^-
#  P a u l i n a ,  o w d o w i a ł a  S.  S. L a t z .

V\ y c i ą g  z Berlińskiego kursu papierów  
i p i e n i ę d z y .

D nia 1 , W rześnia  1 8 3 6 . Papiera- jGotowt- 
mi xną

Obligi długu państwa . , 
Obligi bankowe a i  do włącznie 
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